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Piątek 17 lutego 1860. .1» 39.
»2 poznań 9 16 lutego. Wśród ogólnej sprawy 
~'i jkiój i ogólnego stosunku traktatów wiedeńskich 
i, (fj sprawy, tak rażąco się wyróżnia sprawa rze- 
iifj pospolitój krakowskiój, bez współudziału Europy 
’»lawet wbrew protestacyom mocarstw zachodnich 
Ji‘ieiionój i skonfiskowanój przez Austryą w porożu ■ 
aaj. iBiiu z dwoma drugiemi państwami północnemi,' 
pł, iie urzędową nazwę współ-opiekuńczych nosiły, 

godzi się poniekąd mówić o osobnój kwestyi kra-
Vi.l ¡skiój. Przypominaliśmy już kilkakrotnie przebieg 

u obecny tój kwestyi, nie zawadzi wszelako usły- 
ć jak się zagraniczne dzienniki o niej odzywają. 
Genewska Esperance, w artykule wstępnym 
napisem: KoDfiskacya wolnego miasta Krakowa,

¡"3się w tym przedmiocie rozwodzi:
Austrya oddała już dziś Lcmbardyą: jutro zmu-

Zyfcją do wydania AYenecyi. Zechceż trybunał roz- 
25; mjący austryackie nieprawości zatrzymać się na 
!e“mcie Wenecyi ? albo nie zażądaż on raczój od dwo- 

liedeńskiego liczby z lekceważonych praw wszy- 
id. s ich ludności cesarstwa ? A mianowicie czyż się 
wiitjmie szczególnóm położeniem Krakowa? Trak- 

otelt wydały były część Włoch w moc Austryi; na- 
w’iiast żaden układ międzynarodowy nie przyznał
¡nh Krakowa. Jakoż czytamy w traktacie wiedeńskim 
aj i < l!) czerwca 1815 r.

„Art. 6. Miasto Kraków wraz z obwodem o.Jasza
się na wieczne czasy wolnem, niepodleglem i ściśle neu- 
tralnem miastem pod opieką Rosyi, Austryi i Prus.“

„Art. 9. Dwory rosyjski, austryacki i pruski zobo­
wiązują się szanować i kazać szanować w każdym przy- 

o 1" padku neutralność wolnego miasta Krakowa i jego ob- 
4 wodu; żadna siła zbrojna nie będzie mogła być nigdy 

w j? do niego wprowadzona pod jakimkolwiekbądź pozorem.“ “
2'' „Kie będziem opowiadali przez jaką mądrą stra- 
|_ią Austrya przygotowała zgwałcenie tój części 
i a batów wiedeńskich. Pogwałciła ona Daprzód we 
llljstkich szczegółach stypulacye, które pragnęła 
’’leczyć potóm w całości. Z kolei opanowywała 

ibowość, poczty, wypędzała niemiłych sobie, roz-
1 ii lila kraj, zniosła swobody uniwersyteckie i ban- 
- - »e tego miasta, które w ciągu wieków stało się

było stolicą nauk i umiejętności i z którego natura 
i traktaty zrobiły były miasto wolne, a więc han­
dlowe. Kolejne interwencye poprzedziły pochłonięcie 
przez Austryą nowego kraju, który tym razem "nie 
dostał się w jój moc ani siłą oręża, ani kongresem 
monarchów, ani nawet szczęśliwóm małżeństwem.

„Uzupełnieniem niejako konfiskacyi Krakowa były 
rzezie galicyjskie. Francya i Anglia drgnęły na tę 
wiadomość. Ale oględna Anglia nie chciała w nic się 
zapuszczać bez udziału Francyi; we Francyi zaś p. 
Guizot, dumny przeszłością swoją małodusznego sa; 
molubstwa i politycznego matactwa, oświadczał na 
posiedzeniu z d. 14 marca 1846, że „, puklerz Fran­
cyi nie powinien w zbytnią sięgać odległość ani po 
za granice potrzeby.““ Pan Guizot umiał późnićj 
tak dalece ścieśnić puklerz Francyi, że na d. 24 lu­
tego 1848 puklerz ten już ani pana Guizota ani Or­
leanów nie zakrywał, i z rąk ich wypadłszy, w inne 
ręce przez lud oddany został.

„W dyskusyi tej o sprawach krakowskich ogra­
niczył się p. Guizot na odwołaniu się do powagi księ­
cia Metternicba. Zapuścił się ou tak daleko, że, zda­
niem pana Vdlemaina, przekraczał doktrynę orle­
ańską, która uznaje, wedie p. Villamaina, tylko nie­
jako ulegalizowane zbrodnie. Pan Viiiemain wyrzucał 
mu tę herezyą na posiedzeniu z d. 20 marca:

„„Przyjmujemy czyny urzędowuie i legalnie doko­
nane. Otóż w tym przypadku nie masz nic urzędowego 
ani legalnego. 5ą tylko gwałty, z istoty swojej'ułomne 
i nietrwale, które chwilowo pokryć może tolerancya i 
milczenie Europy, ale którycb prawo nie usprawiedli­
wia. Stan kwestyi , Panowie , jest tu niewątpliwy: 
prawo istnieje w artykule traktatu z roku 1815, który 
zrobił z Krakowa wraz z obwodem, miasto wolne, nie­
podległe i ściśle neutralne, pod opieką trzech mo­
carstw, którym nie służy prawo wprowadzenia wojsk 
swoich, ale tylko utrzymywania rezydentów.””

„Na tćmże posiedzeniu, kiedy p. Guizot wygło­
sił swoje postanowienie nieprzeszkadzania Austryi, 
książę Harcourt zawołał z oburzeniem szlachetnćm, 
zwracając się tak do kolegów swoich, którzy jak p. 
hr. Montalembert mówili godziny całe za Polakami 
z przekonaniem że niczego nie wymogą, jak do tych

ministrów co tchórzostwo swoje maskowali obłudnemi 
słowami współczucia dla Polaków:

„„Nic od was dla Polski nie żądamy; los jej, wiemy 
o tern, już rozstrzygnięty, wyrok śmierci wyrzeczony 
już na nią przez areopag chrześciański, pr2ez te bał­
wany krwiożercze, które się reprezentantami Boga na 
ziemi .mianują, a które depcą najświętsze przepisy jego 
ewangieiii (szmer). Gdyby rządami europejskiemi mo­
gły jeszcze kierować jakiekolwiek uczucia szlachetne, 
byłyby od dawna korzystały z przewagi swojej dla 
spełnienia pokojowego podboju świata, i żeby stać się 
jego dobroczyńcami; tymczasem dają one mu przykład 
wszelkich łupieztw i zbrodni wszelkich (gwar) ””

„Baron Karol Dupin powiedział im jeszcze:
„„Dzisiejszego właśnie rana odczytywałem notę świeżo 

przesłaną przez księcia Metternicha do różnych dwo­
rów, w celu usprawiedliwienia swoich rządów co do 
opłakanych wypadków, nad któremi przyjaciele wol­
ności i przyjaciele monarchizmu pospołu łzy leją. Cóż 
powiada ów mąż stanu? Oto, że rząd jego udzielił 
Polsce municypalnych instyiucyi austryackich. Sążto 
instytucie, narodowe, do których kraj polski słuszne 
mógł rościć prawo? Co się tyczy prawodawczej repre- 
zentacyi, zdaje mi się, że istnieje jakaś mara sejmu, 
który ma się w jednym dniu zbierać i czynności swe 
lończyć. Jeden dzień trwania sejmu!... Jakażto szy­
dercza parodya rządów reprezentacyjnych!... Zapra­
wdę, Panowie, jeźli tak tłómaczą traktaty, pytam się, 
w co s ę obraca wiara narodów i poszanowanie, jakie 
dla niej trony szczególnie mieć powinny?””

„Wreszcie zabrał głos margrabia de Boissy:
„„Panowie! Izba, wyrzec tego się nie obawiam, znu­

żona jest podziwem dla obrońców świętej i szlachetnej 
sprawy polskiej, znużona jest boleścią nad polityką mi- 
nisteryalną i nad mową, którą wczoraj pan minister 
spraw zagranicznych powiedział. Nic więc już o Pol­
sce nie powiem, a przejdę do kwestyi tajnych fun­
duszów.””

„Panowie sejmujący głęboko byli przekonani, ja­
ko dość już czasu byli poświęcili sprawom zagrani­
cznym, jęli więc na powrót dodawać franki i cen­
tymy.

„Czasy te już przeszły. Boleści narodów znajdują 
odgłos w sercu nie samego tylko już ludu ale i rzą­
du francuskiego. Rok temu, królowa Wiktorya wspo­
mniała, przy otwarciu parlamentu, o wierze jaką trak­
tatom chować należy. Dziś kiedy Francya i Anglia
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Edmunda Stawiskiego.

Gospodarstwo nasze dzisiejsze, lubo od czasu 
'§o niemowlęctwa pod każdym względem znacznie 
’mieniło, nosi jednakże barwę starożytnego po- 

«enia, z któróm zrywać nietylko się niegodzi, 
- nadto obowiązkiem jest każdego ziemianina mi- 
,#iś'o swą przeszłość, zbliżyć się do niój, oddać 
-«iłowanie tradycyi, odszukać z domowego życia 
'“'ww wzory naśladowania godne, a z błędów 

Radzić przestrogi, i dla własnej jako tóż po- 
®ści nauki zapisać w księdze doświadczenia. Niby 
’^y i na pozór małe korzyści obiecujący przed- 
Początkowego rozwoju rolnictwa w Polsce, a naj- 
niedostępność lub brak źródeł były powodem, 

-^rwotny stan gospodarstwa naszego mało nas 
^ił. Dzisiaj gdy niemal każdy myślący rólnik 
a sobie pytanie: czóm się to dzieje, że teraźniej- 

'¡tJosP°darz°m przy usilnój pracy, znajomości 
J’ ’ trudnością na kawałku ziemi utrzymać się 

.°nzi; gdy przodkowie nasi, pomimo że odda 
częścićj sprawom publicznym jak zatrudnie­

niowym, doprowadzali bogactwa i majątki w 
“O rozmiarów u nas dzisiaj niepraktykowanych,

,3,P°r? przychodzą w pomoc rolniczój części 
Zfcństwa naszego: „Poszukiwania do histo- 

¡.Jnictwa krajowego przez Edmunda Sta­
rego.“

to ważne i z bliska nas obchodzące, nace- 
n szerokim poglądem na całość organizmu 

j.leJskiego w naszym kraju, porównywa różne 
pz u^unki dawne wiejskie, a wyjaśniając koleje, 

wre przechodziło rolnictwo, zbliża się sto- 
°° stosunków tegoczesnych. Poszukiwania 

tQozeluśj pracy historycznój poczyna autor w

XII wieku, i opiera swe twierdzenia na powadze kro­
nikarzy ówczesnych.

Na samym wstępie zwraca autor uwagę na po­
dział ziemi; potóm na ludność rolniczą na tćjże ziemi 
osiadłą i na powinności do niój przywiązane; a dalćj 
przechodzi różne stopnie przekształcania się rolnictwa, 
zanim doszło do dzisiejszego stanu, i poznajamia nas 
z towarzyszącemi&mu pomyślnemi lub smutnemi oko­
licznościami.

Co do podziału ziemi podaje nam autor, że w naj­
dawniejszych czasach dzielono ziemię na pługi, które 
późnićj nazwę łanu, mansio, mansuo przybrały. Dla 
zabespieczenia się od nieprzyjaciela lub zwierza dzi­
kiego, zbierał się lud w gromady i zakładał wsie z 
których niektóre do dziś zachowały nazwiska swe 
pieiwotne.

Co do obowiązków ludności rolniczój, to jakkol­
wiek są ślady w XII i XIII wieku odbywanój robo­
cizny pługiem na wiosnę i w jesieni, stałój pańszczy­
zny tygodniowój nie było: oczynszowanie, daniny lub 
dziesięciny, ogólnie były przyjęte. Dopiero na początku 
XVI wieku zniesiono czynsze, a zaczęto zaprowadzać 
pańszczyznę. Przejście to, tak nam autor opisuje:

„Prawa właścicieli ziemskich, zyskiwały coraz 
obszerniejszą podstawę; z dziedziców zwierzchników, 
ograniczonych przepisami prawa i zwyczajami, sta­
wali się istotnie właścicielami, których nowe przepisy 
prawa inaczćj już uważać poczęły. Stosunek ludności 
rolniczój do posiedzicieli się zmieniał, dawne stosunki 
prawa osłabły, albo przez nowe przepisy zostały zmie­
nione; ustawy mianowicie z r. 1496, położyły w tój 
mierze niemal nowe zasady, usuwając wszystkie pra­
wie przepisy, z statutu wiślickiego płynące, a raczej 
zastępując je innemi. Pomimo tego jednakże powaga 
statutu była tak znaczną, jego wpływ moralny jesz­
cze tak wielki, uwaga na to, że wyraźnie nie był 
nigdzie odwołany tak silną, iż właściciele nie sądzili 
się mocni kasowania jednostronnie zobowiązań, z 
umów i zwyczajów dawnych pochodzących. Przy 
szybkim wzroście latifundiów, które się ciągle mno­

żyły, wzmagając bogactwo ogólne i podnosząc rol­
nictwo do tych rozmiarów, jakie w kraju głównie 
rolniczym zajmować winno, prawa musiały przyjść 
w pomoc, aby niedostatkowi robotnika zaradzić; po­
częto naprzód ścieśniać ruch ludności rolniczój, a 
obostrzać przepisy na zbiegłych z gruntu. Zabroniono 
nawet ludziom najemnym wychodzić za granicę dla 
zarobku w czasie żniw. Niektóre konstytucye te prze­
pisy i obostrzenia zawierające, mówią wyraźnie, że 
się to dzieje dla niedostatecznej liczby robotnika. 
Albo te środki nie wystarczały, albo ludność rolni­
cza nie była dość skłonna do wolnój pracy, albo tóż 
żądano nic nie kosztującej produkcyi; ogłoszono bo­
wiem 1520 r. statut toruński, ustanawiający tygodnio­
wo jeden dzień pańszczyzny.“

lu autor rozwodzi się obszernie o przyczynach 
upadku stanu włościańskiego w XVII wieku i zesta­
wia wpływy prawodawstwa, pociągające zgubne dla 
rolnictwa skutki; smutny ten stan rzeczy trwał aż 
do drugiój połowy XVIII wieku, kiedy przez zmianę 
•praw krajowych, dola włościan poprawiać się znów 
zaczęła. Posłuchajmy co autor mówi o tój ważnój epoce 
w stosunkach włościańskich:

„Chcąc wszystko co w tym wieku na drodze pra- 
wodawczój próbowano lub dokonano na korzyść rol­
nictwa, albo pewnych kias rolniczych, w jednę całość 
objąć, nie wożem pominąć i postanowień czterole­
tniego sejmu. Nie poszłyć ony wprawdzie w wyko­
nanie, upadły wraz z'całóm dziełem prawodawczóm 
tego sejmu, ale do historyi postępu wyobrażeń u nas 
są ważne. Ograniczamy się na podaniu w treści tego, 
co w materyi włościańskiój postanowiono. Sejm wy­
chodząc z zasady, że najobfitsze źródło bogactwa 
narodowego płynie z pracowitój ręki rolnika, bierze 
tę część narodu pod swą opiekę, a chcąc zarazem 
sprawiedliwości, ludzkości i własnemu dobrze zrozu­
mianemu interesowi dogodzić, zaleca zawieranie umów 
co do wspólnych zobowiązań, które na zawsze strony 
kontraktujące mają związać i powagą prawa być osło­
nięte. Jednocześnie upewnił sejm wolność dla wszyst-
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■w ścisłóm z Sobą, połączeniu, mogą one zmusić Au- 
stryą do uszanowania tego co podpisała i przygoto­
wać pospołu porządek rzeczy, jakośkolwiek sprawie­
dliwości odpowiedniejszy.“

JKW Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić tajnemu radzcy rejencyjnemu i budownicze­
mu Hoffowi w Trewirze pozwolenie do noszenia krzyża 
komandorskiego luksemburskiego orderu dębowćj ko­
rony, nadanego mu przez króla hanowerskiego.

Berlin, 15 lutego. W świecie tutejszym trudnią­
cym się wielką polityką krąży obecnie nadzwyczajne 
mnóstwo różnorodnych wieści politycznych, które 
w miarę pewniejszych lub domysłowych tylko donie­
sień, najrozmaitszej 'doznają przemiany i barwy. 
Wszystkie te wieści obracają się naturalnie około 
stanowiska jakie w obec bieżących rokowań i spo­
dziewanych wypadków politycznych zajmuje lub zaj­
mować będzie rząd pruski. Uważając ¡za rzecz zby­
teczną powtarzać wieści, których jedyną podstawą 
są mnićj lub więcój trafne domysły, nadmienimy 
tylko, że wszystkie płyną z tegoż samego, lubo nie 
zawsze wyraźnego przekonania, że położenie poli­
tyczne Europy znajduje się w stanie przesilenia, któ­
rego skutków dziś jeszcze przewidzieć nie podobna.

— Na wczorajszym posiedzeniu izby, odznaczają­
cym się podobnież jak poprzednie niezwyczajną liczbą 
ciekawej publiczności, złożył nasamprzód minister 
spraw wewnętrznych hr. Schweria projekt do ustawy 
dotyczącój opłaty od osiedlenia po miastach. Podług 
projektu tego wzrasta opłata ta w stosunku do li­
czby mieszkańców, nie ma jednakże przechodzić 10 
tal. w miastach liczących 10,000. mieszkańców, a 15 
tal. w miastach najludniejszych jak np. w Berlinie. 
Minister oświadczył, że projekt wniesiony został mia­
nowicie przez wzgląd na dobro klas pracujących. 
Z kolei porządku dziennego przeszła następnie izba 
do dalszych obrad nad ustawą o małżeństwie. PIr. 
Itzenplitz, który pierwszy zabrał głos, mówił prze­
ciw projektowi i zalecał poprawkę swą. Dr. Brugge- 
manu przemawiał podobnież za poprawką stvą i 
oświadczając że każde wyznanie religijne powinno 
mieć prawo do uporządkowania sprawy małżeńskiej 
według zasad własnych, dodał, że katolikom zamierzo­
na ustawa bynajmnićj nie jest potrzebną, dla czego 
wymaga słuszność, ażeby katolikom nie narzucano 
ustawy, która dla nich jest zbyteczną. Po nim dr. 
Stahl występował stanowczo przeciw ustawie, którą 
nazwał zgubną i tłómaczył się z powodów, dla któ­
rych odmienił w tym przedmiocie zdanie swoje, ja­
kie głosił w r. 1849. Za projektem rządowym prze­
mawiał, oprócz komisarza rządowego i ministra oświe­
cenia, jeden tylko członek izby, hr. Horesden. Dal­
szą dyskusyą odroczono dla spóźnionój pory do dnia 
następnego.

kich chcących się osiedlić i przybywać do kraju tak 
co do obrania sobie procederu jak zawierania umów, 
przebywania w kraju lub powrotu za granicę. Ale 
stawiając sejm ten pierwszy krok na drodze reformy 
a raczćj poprawy stosunków wiejskich, czuł, że on 
jest wstępem tylko, że będzie potrzebował dopełnień, 
objaśnień, rozwinięcia, dla tego postanawiając rewi- 
zyą swego dzieła prawodawczego po pewnym upły­
wie czasu, zapewnił swym urządzeniom przyszłość, 
i otwierał im diogę kształcenia się.“

Nieszczęścia, które przygniotły naszę ojczyznę, 
i rozebranie krajów Rzeczypospolitćj przez trzy są­
siednie mocarstwa, położyły koniec błogim, zaszczyt 
ludzkości przynoszącym ustawom czteroletniego sejmu
i w samym zarodzie odebrały im życie. Tak więc 
niedokonane przeobrażenia stosunków włościańskich, 
dostało się w ręce obce.

Przypatrzmy się teraz bliżćj samemu rolnictwu, 
z którćm zaczyna nas autor poznajoraiać już w XII 
•wieku. Rolnictwo miało być w owych czasach na ni­
skim stopniu i ograniczało się na zaspokojeniu pier­
wszych potrzeb życia. Smutny ten stan przypisać na­
leży obojętności praw ówczesnych, które tak w pu­
blicznych jak prywatnych stosunkach, zbyt mało 
udzielały opieki. Domowe i z ościennemi narodami 
wojny, przyczyniły się głównie do spustoszenia i wy­
ludnienia kraju. Przy tak nieprzyjaznych wewnętrz­
nych jak zewnętrznych okolicznościach, natnralnćm 
następstwem rzeczy, rolnictwo upaść musiało.

Szkodliwe dla gospodarstwa zwyczaje które czas 
uświęcił prawem, można było wykorzenić zbawien- 
nemi ustawami, i nadać własnemu żywiołowi silny 
popęd, którjby rolnictwo podniósł, rozwinął i utrzy­
mał w kierunku rozlewania dobrodziejstw stosunkowo 
na wszystkie części narodu. Nie wiadomo dla jakich 
powodów nie szukał rząd dla wyleczenia wewnętrz- 
nćj choroby społeczeństwa, środków w prawodaw­
stwie krajowem, ale postanowił zaradzić złemu, wpra­
wiając w organizm narodowy członki obce, które nie­
stety! nigdy nie zrosły się należycie z ciałem mjej-

ROSYA.
W sprawie włościańskiój w Rosyi, powiada Czas, 

trwa teraz chwila spoczynku i ciszy poprzedzająca 
podobno krok stanowczy. Że sprawa ta rozwiązaną 
zostanie uwłaszczeniem włościan w całćj Rosyi, nie 
wątpi o tóm żaden publicysta, żaden dziennik rosyj­
ski. Lecz chociaż wielu proponuje za środek tej prze­
miany, przymusowy wykup gruntów włościańskich 
przez włościan pod gwarancyą państwa ; nie ma je­
dnak zgody co do środków przeprowadzenia tćj wiel- 
kićj przemiany stósunków społecznych, i nie można 
przewidzieć w jaki sposób i wśród jakich okoliczno­
ści przemiana ta się odbędzie.

Chwilowa także cisza zdaje się panować w spo­
rze rządu ze szlachtą o udział jćj w rozwiązaniu 
tćj sprawy włościańskiój i w ogóle o udział jćj w 
rządzie. Nie wiemy jaki wpływ wywarł krok rządu 
który oddał marszałka szlachty twerskićj, Unkow- 
skiego, pod sąd senatu, za to, iż wręczył protesta- 
cyą szlachty twerskićj przeciw okólnikowi ministra 
spraw wewnętrznych Łanskoja, zabraniającemu jćj 
naradzać się w sprawie włościańskiój, co pozwala jej 
wyraźnie ustawa. Lecz wśród tćj chwilowćj ciszy ode­
zwał się w Ruskim Wiestniku silny głos opra­
wa stanu średniego, o prawa mieszczaństwa rosyj­
skiego, które stanowi w Rosyi stan silny, zdrowy i 
patryotyczny. Nietylko miejskie gminy upominają się 
o większą autonomią i samodzielność w sprawach 
własnych, lecz w ogóle całe mieszczaństwo, które w 
Rosyi jest zdrową częścią narodu i najmniej może 
przeciwną wolności innych narodów, upominać się 
zdaje o pewne prawa polityczne.

FRANCY A.
Paryż, 13 lutego. Można się spodziewać ważnych 

wkrótce wypadków jeśli wiadomości, które nas dzi­
siaj dochodzą z Turynu, są prawdziwe wdosłownem 
swojem brzmieniu. Wedle nich bowiem postanowił 
rząd sardyński niezwłocznie unią Włoch środkowych 
przyprowadzić do skutku. Postanowienie tak śmiałe 
nastąpiło w skutek narady ministra z kawalerem 
Buoncompagni, z Earinim iRicasolim; zgodzono się, 
że tego nienormalne i niebespieczne położenie Włoch 
środkowych gwałtownie wymaga, a razem poznano, 
że dłuższa zwłoka, przy obecnem zwłaszcza usposo­
bieniu rządu francuskiego, mogłaby na zawsze to tak 
gorące życzenie Włochów uniepodobnić. Przed doko­
naniem jednakże wcielenia, odbędzie się raz jeszcze 
głosowanie z tego powodu w księstwach i legacyach; 
co do rodzaju głosowania, nie można się było z po­
czątku porozumieć, gdyż ministerstwo razem z Ea­
rinim obstawało za powtórnćm głosowaniem istnie­
jących już zgromadzeń narodowych, Ricasoli zaś żą­
dał zgromadzenia z nowych wyborów wynikłego; w 
końcu jednak Ricasoli ustąpił, a zamiar rządu ma 
bez zwłoki zostać wykonanym; równocześnie wyda

scowem, i przy lada słabości tegoż, przez skórę oka­
zywały drganie krwi obcej. Mam tu na myśli kolo­
nistów, których dla podniesienia rolnictwa sprowa­
dzał rząd z obcych krajów, osadzał na prawie nie- 
mieckiem, a monarchowie hojnie obdarzali ich przy­
wilejami, których skąpili dla własnych poddanych. 
Brak zaufania w siły własne, osłabiał i osłabia do 
dziś dnia krewkość naszę narodową. Pojmowali ów­
cześni mężowie stanu, że dla utrzymania sił żywot­
nych, własne a nie obce ciało podsycać należy; a nie 
pomnieli na to, jak skutecznie i pomyślnie wpłynę­
łyby były na dobro kraju te dobroczynne i swobodą 
tchnące nadania i przywileje, gdyby były wzięły w 
opiekę szczep własny a nie obcy. Jasna i czysta 
wypływa stąd dla nas nauka, w jaki sposób słabe 
nasze strony, choć na teraz w prywatnych tylko sto­
sunkach kształcić i wzmacniać należy. "Wiele w tćj 
materyi mówićby można, ale że nie tu miejsce, wra­
cam więc do założonego przedmiotu.

Autor przechodząc wszystkie stopnie podnosze­
nia się rolnictwa, tak nam szczyt jego przedstawia 
w wieku XVI.

„Przy powiększonćj liczbie rąk przeznaczonych do 
roli, handel wewnętrzny i wywozowy wzrastał w ol­
brzymi sposób, a zadziwiające pod tym względem 
szczegóły podają nam ówcześni pisarze. Jan Krasiń­
ski mówi o niezliczonych stadach bydła i koni, które 
wysyłano do Niemiec, Czech i Morawii. Z odległych 
krajów zawijało do Gdańska po 200 i 30Q okrętów, 
zabierać nasze zboże, drzewo na budowlą okrętów, 
popioły, len, konopie, skóry, wełnę, woski. Starowol- 
-Ski wylicza oprócz wymienionych jeszcze dłuższy sze­
reg produktów dostarczanych za granicę: potaż, smoła, 
warzywa, kasza, miód, sól, piwo, wytryol, nitrum, 
lazur, czerwiec, miedź, ołó^C mosiądz, węgiel ziemny, 
naczynia szklane, konie, \Voły, wieprze: jednakże 
podług Kromera i Cellaryusza, główne miejsce zaj­
mowało zboże. Opaliński powiada, iż 60,000 wołów 
do różnych krajów wyprowadzano corocznie, powiada, 
że jak niegdyś Sycylia i Egipt żywiły Rzym, tak

rząd sardyński okólnik do wszystkich mocarstw 1< 
pejskich, w którym wy łuszczy przyczyny sweg«Z ipo 
stępowania. Z tego tćż powodu hrabia Arese, tóifl 
już wybierał się do Paryża, odebrał rozkaz wstrjici 
mania swćj podróży. Zwracamy tymczasem uw.p 
czytelników na to, że bezwarunkowo powyższym Ł 
niesieniom ufać niemożna i raczćj czekać należy | tek 
ich potwierdzenie, zwłaszcza że w Paryżu sann 
nietylko się najmnićj nie dorozumiewano takiego» 
padku, lecz przeciwnie w kołach urzędowych za® >pr2 
nało się wyrabiać przekonanie, że gabinet turyfe-O 
na teraz ulegnie wpływowi francuskiemu i wszeljiftil 
kroki w kierunku rozszerzenia swćj władzy zaleHt 
mi uczyni od porozumienia się z Paryżem i Lo® ¡i^ 
nem. Dla tego tćż słychać, że minister Thonva nn 
temi dniami w rozmowie z jednym z dyplomai»! 
zagranicznych najzupełnićj zaprzeczał, jakoby pninies 
łączenie księstw i Romami do Piemontu było rzec«st: 
umówioną i pewną. Stosunki zresztą między rządi - 
sardyńskim i francuskim bynajmnićj się nie napraw P»1 
owszem z tamtej strony Alpów nieprzestają draż 
przez patryotyczne demonstracye. I tak świeżo wNii i ® 
w teatrze hucznemi okrzykami publiczność dala j nz® 
znać swoje antyfrancuskie usposobienia. Opóźnię 
rozpraw w parlamencie angielskim nad traktu* 
handlowym ma być także w związku ze sprawą; 
baudzką. Słychać bowiem, że lord Palmerston pn iiej 
złożeniem owego traktatu w izbie niższćj chciał, i ij» 
uspokojenia umysłów, dać oświadczenie, że Frawtinty: 
wyrzekła się już całkiem zajęcia Sabaudyi; ztP1) 
powodu ciągłe układy toczyły się ze rządem fraj 
skim, żeby go do takiego zeznania spowodować; ;1$ 
jednak bezskutecznemi się okazały, trzeba było mi wk 
cie ów traktat bez żadnego oświadczenia złoi iat?v 
Dzienniki angielskie lozpisują się dzisiaj o tym to J®e 
tacie w ogóle dość przychylnie; nawet Times we 
chwała go i powiada, że jest lepszym niż sięi 
dziewał; pisma zaś ministeryalne Daily Nei’^8 
Morning Post w jak najpochiebniejszćm wystani F 
go świetle. Wiadomości nasze z Rzymu świadaRv 
powszechnem rozdrażnieniu umysłów przeciw je« ,.'m 
łowi Goyon, który gorliwość swoję posuwa ii 
przesady, tak dalece, że istniejące dotychczasi 
patye dla cesarza i wojska francuskiego zamiei 
się zaczynają na nienawiść, którą zwykle uciąź ® c 
i namolna polieya wywołuje. Z powodu karna, ® s 
wydał jenerał odezwę nader surową, grożąc rozp? 
niem tłumów i karami wojennemi, gdyby gdzk roni^ 
wiek polityczne okrzyki usłyszeć miano; patrole^ mi 
i dzień chodzą po ulicach z nabitą bronią, a żol Fk 
rzom francuskim zakazano nawet mówić z miesił8)Si 
cami Rzymu. Słychać także, iż papież myśli o zs ^8° 
gnieniu pożyczki 50 milionów fr., wiadomość ts 
trzebuje jednak potwierdzenia. — Wiadomość ™c 
rajsza o względności Sićcla dla biskupa orleatisKF I 
się nie potwierdza; owszem słychać dzisiaj, żei™

7 !aneg< 
wryaiPolska była spichlerzem nie samćj Hollandyi, 

wielu narodów. Ostatniej wiosny, mówi dalćj, 
statków spławiono Wisłą do Gdańska, a cenf ,t2ne, 
słanego z jednego portu za granicę zboża ""J“ * 1- - - - - - -., r-iryitrzy miliony talarów. Był to zaś wywóz, jak j
uważa, zaledwie z trzeciej części kraju. Wszyscy 
nikarze świadczą o niesłychanem bogactwie nar ieg0 
wćm; i tak podaje Cellaryusz, że przy elekcyi 
ryka Walezego, sto tysięcy rycerzy, zajmując I tOjeW( 
strzeń czterech mil pod Warszawą, przez czte%ę 
ści dni, żadnego nie doznało niedostatku“. , trzyc 

Przy tak sprzyjających okolicznościach tł«(uOffl 
się ogromne majątki, o których nam autor od* ¡e^j 
jąc się do świadectwa ówczesnych kronikarzy,1 gl 
daje wyobrażenie: Dym

„Powiada Opaliński, iż wielu było oby’1 tezes( 
którzy po tysiącu piechoty, tyleż lekko uzbri^ 
jazdy, albo trzy i cztery tysiące kozactwa wli j Kzn 
kosztem ua wojnę wysyłali. W Wielkopolsce M|ni^ 
chów trzód najwięcćj kwitł, żywiono w jedni11»iedZje 
jątku trzydzieści tysięcy owiec. Na Rusi j®st, 
czaj, że poddani co siedm lat dziesięcinę 
oddają; z tćj pewien właściciel na raz dziesi? 
sięcy wołów odebrał. Dalćj powiada tenże, ® 
właściciela dóbr , który od poddanych odbierałbyś; 
sięciny miodowćj rocznie tysiąc beczek (cados) « «ale, 
beczka zaś sprzedaje się niekiedy po dziesięć k lat 
wonych złotych. Niektórzy tyle dóbr rozrz^ ^c pj 
po kraju posiadali, iż połączone dwadzieścia Jego ] 
dziestu mil przestrzeni zajmowałyby. Jako pni 
ogólnćj zamożności kraju, Błażćj de VigenerreRstu 
tacza, że widział pod Warszawą dziesięć tystfpbisk: 
cerzy, których każdy koń z siedzeniem i w 
kiem wart był więcćj dwanaście tysięcy s ’ 

Jak wszystko znikome na świecie, gdyddlpy i 
punktu kulminacyjnego zaczyna się zniżać i Wrjnie. 
tak i tu miała się rzecz z temi na pozór .n'esJ 
nemi bogactwy, które w obojętnych sąsiad# F atol 
dzały podziwienie, a w chciwych żądzę grat” ¿tego 

[Dokończenie nastąpi.) i l{ltło;
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łen podał już skargę o oszczerstwo przeciw bi- 
do sądu policyi poprawczej, nie zaskarży 

Siennika A rai de la Re ligi on, ponieważ re- 
! wa jego już poprzednio odebrała dwukrotne ostrze- 

rz’iP rządowe, a wyrok sądowy przyprawiłby go o 
__ W arsenałach morskich pracują z usil-

La nad wykończeniem wielkich parostatków prze-
1 llych, którch potrzeba tak mocno uczuć się dała 

"!1 Lje wojny krymskiój; cztery z nich przeznaczone 
¿WOZU koni, mają wkrótce już popłynąć do Chin.

0 o uczciwości ludu paryskiego wnosić można z 
Jonującego wypadku. Kasyer pewien obliczając 
" « przy otwartóm oknie, położył paczkę z 60 pa- 

100-frankowemi tak, że mu ją wiatr oknem 
1 iwacił; papierki rozleciały się po całój ulicy, alu- 

przechodzący chwytali je jak mogli. Wszystkie 
aliiesiono wołającemu kasyerowi, który ani jednego

? Przed kilku dniami grono wychodźców polskich, 
t Paryżu, znów straciło jednego z niezmordowanycn 

Uników: Karola Sienkiewicza. Sienkiewicz uro- 
® się r. 1792 we wsi Kalinówce, powiecie Tara- 
“ ańskim, dawnóm województwie Kijowskióm. Po- 

itowe nauki pobierał w Humaniu i Winnicy, tak 
Łe zaś wyższe kursa ukończył w Liceum Krze- 
'Lieckićm. Odbywszy kilkoletnią podróż po zacho- 
Ł Europie, w ciągu którój,przepędził czas dłuz- 

l w Anglii i Szkocyi ze znanymi dziś w kraju Kon- 
’ ¿tymi Andrzejemhr. Zamoyskimi, powrócił do oj- 
i rany i użyty został przez księcia Adama Czarto- 

... «kiego przy bibliotece Puławskićj. Rok 1830 zastał 
, ,iij dyrektorem, i w ciągu powstania jego to me- 
™ lordowanemi staraniami choć część tych skarbów 

litowaną została, resztę jak wiadomo zabrali Ro­
mie. Jako literat, miał już Sienkiewicz w owój 

,‘ pocę pewne imię, mianowicie przez swój przekład 
i.fczein poematu Walter Skota Pani Jeziora; jako 
bibliograf erudyt, stał niejako na równi z najcelniej­
si mi badaczami rzeczy ojczystych. Od 1832 loku 
’ jtząwszy, znajdujemy Sienkiewicza prawie merozłą- 

myin pomocnikiem pierwszych usiłowań politycznych 
sięcia Czartoryskiego na emigracyi, bądź co do 

' Towarzystwa literackiego polskiego w Pa-
|iu, lub assocyacyi Przyjaciół Polski w Londynie, 

Łź co do różnych pism i innychjbzachodów winte- 
sie sprawy narodowéj. Pomiędzy rokiem 183o a 
38, redagował Sienkiewicz znane pismo peryodyczne 
ronika emigracyi polskiéj$ i w tym szacownym zbio- 
:e materyałów do dziejów naszych współczesnych 
tomów ośmiu się składającym, tomy 3, 4, 5, 6, i 
iv są niemal wyłącznie jego pracą. Około r. 183b 
kgo wyszło też za staraniami Sienkiewicza u kię- 
itza Truchy w Paryżu sześć czy siedm tomów 
im&czeń francuskich z angielskiego Portfolio i in- 
fch pism antyrosyjskich Dawida Urquhart, ogłosił 
(dobnież książkę: Mémoire sur l’état actuel de la 
Me libre de Cracovie etc. podług rękopismu nado­
bnego z kraju. W roku 1838 pobudził Sienkiewicz 
ttryarchę naszego Juliana Ursyna Niemcewicza do 
teenia na wygnaniu tak zwanego Wydziału histo- 
anegó polskiego w celu poszukiwań źródeł do hi- 
-iiji poiskiéj w bibliotekach i archiwach zagranicz- 

lych i czynienia z nich stósownych wypisów, i odtąd, 
lo sekretarz, konserwator i bibliotekarz pomienio- 
[8® Towarzystwa, jął gromadzić szacowne zbiory 
iiążek i rękopismów, pomnożone późnićj kollekcyami 
ojewody Wodzyńskiego, i stanowiące dzisiaj biblio- 
kę publiczną polską w Paryżu, Quai d’Orléans 6, 
trzydziestu tysięcach woluminów. Pnblikacya trzy- 

•owa pod tytułem Skarbiec posłużyła daléj Sien­
kiewiczowi do ogłoszenia drukiem choć pewnćj części 

swoich przyczynków do dziejów krajowych, a w 
a,yo postępie czasu, od śmierci Niemcewicza, pod 
teesostwami Adama Mickiewicza i księcia Czarto- 

kiego, Sienkiewicz był istotną duszą w dopiero 
• wzmiankowaném stowarzyszeniu. Za jego to szcze- 

inicyatywą wystawiono, narodowe można po- 
,lędzieć, pomniki Niemcewiczowi i jenerałowi Knia-

ziewiczowi w Montmorency, ufundowano tamże na­
bożeństwo wieczyste za duszę wszystkich Polaków 
zmarłych na wygnaniu, jego pomysłem wybito medale 
na cześć przyjaciół sprawy poiskiéj, jenerała Lafayette 
i lorda Dudley Stuart, pierwszy z napisem, Libertati 
non defuit unquam, drugi z wyobrażeniem Karty Pol­
ski w dawnych granicach i słowami, Semper lionos, 
nomenque tuum; laudesque manebunt, składki nako- 
niec na zakupienie domu dla biblioteki poiskiéj w 
Paryżu i zapewnienie losu dzieciom po Mickiewiczu 
znalazły w Sienkiewiczu jednego z głównych twórców 
i popieraczy, i ażeby dać wyobrażenie o materyalnych 
skutkach tych jego szlachetnych zabiegów, dość bę­
dzie nam wspomnieć, że funduszu na dom trzydzie­
ści kilka tysięcy franków, pomocy dla. familii Mickie­
wiczowskiej przeszło sto tysięcy uzbierano. _ Podczas 
ostatniéj wojny krymskiej wydawał Sienkiewicz w 
Paryżu trzy tomową pubhkacyą pod tytułem: Docu­
ments historiques relatifs à la Russie et la Pologne, 
utiles à consulter dans la crise actuelle, gdzie spo­
dziewane działania polityki europejskiéj przeciw am- 
bicyiRosyi znalazłyby były nader użyteczne skazówki; 
ostatnią zaś pracą literacką Sienkiewicza było wygo­
towywanie podręcznej historyi poiskiéj dla uczniów 
szkoły emigranckiéj na Batignoîles do ktôréj Rady 
należał.

Mówiliśmy dotąd o Sienkiewiczu jako o niezmor­
dowanym pracowniku na polu usług narodowych; o 
Sienkiewiczu jako człowieku mamy sobie za obowią­
zek tu dodać, że prawy chrześcianin, mąż światły i 
bezinteresowny, a przedewszystkiém Polak, przy ca- 
łóm ścieraniu się polityezném ze zdaniami innych, 
broniąc zażarcie własnćj niepodległości, umiał ją sza­
nować i w drugich, i pomimo charakteru żywego, a 
nawet gwałtownego, potrafił zdobyć sobie, że tak po­
wiemy, poważanie powszechne, którego najlepszym 
dowodem był obchód po nim żałobny 9go b. m. w 
kościele St. Philippe du Roule i na cmentarzu Mont­
martre odbyty, gdzie wszystkie znakomitości polskie 
połączyły się w szczeréj czu dla zmarłego. Najbliżsi 
przyjaciele nieboszczyka otworzą niebawem skromną 
składkę na przeniesienie ciała jego do Montmorency 
i położenie mu grobowego napisu obok pochowanych 
tam weteranów ojczystej sprawy.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 16 lutego. Dziś w nocy pomiędzy godziną, drugą 

a trzecią powstał pożar na parterze domu pod nr. 19 na Bu- 
telskiéj ulicy. Spieszna pomoc rychło pożar przytłumiła, przy 
czém jednak się nie obeszło bez uszkodzenia sprzętów wylę­
kłych mieszkańców domu zagrożonego.

— Odbieramy dwie reklamacye przeciw korespondencyom 
zawartym między wiadomościami potocznemi Dziennika, i ta­
kowe poniżej zamieszczamy:

„Dziennik Poznański w numerze 3 zawiera artykuł pełen 
mylnych doniesień o sprawie na tutejszym sejmiku powiato­
wym zaszłej, który, acz późno, doszedł do méj wiadomości; 
czuję się jednak obowiązanym, aby go sprostować.

„Miasto tutejsze miało przed cztermalaty nadzieję założenia 
tutaj gimnazyumkatolickiego zapomocąfunduszówkrajowych, o 
które się postarać zamierzało. Zażądało również na ten cel 
wspomóżki od powiatu. Powołanemu na dniu 18 grudnia 1855 
roku zgromadzeniu deputowanych powiatu proponowano, aby 
miastu tutejszemu do założenia gimnazyum przyszło w po­
moc, skoroby czas i fundusze powiatowe tego dozwoliły. Isa 
sejmiku powiatowym dnia 18 grudnia 1855 r. reprezentowało 
deputowanych wyznania ewangielickiego 26, katolickiego zas 
wyznania 24 głosów. Pierwsi postawili wniosek stawienia na­
stępującego pytania : „czy dla mającego się tu założyć gimna­
zyum, jakiego bądź wyznania religijnego, ma być udzielona 
wspomóżka;“ ostatni żądali wniosku w tej formie: „czy owa 
wspomóżka ma być udzielona gimnazyum katolickiemu, które 
tu założyć przyobiecano.“ Po długiej a żywej debacie, zgo­
dzono się na to, że oba zapytania głosowaniu podpaść miały. 
Oba wnioski zostały przyjęte. Uchwała została li wedle re­
zultatu głosowania w ten sposób spisana: „że La założenie gi­
mnazyum w Inowrocławiu jakiegobądź wyznania religijnego 
przeznaczono wspomóżkę z funduszów powiatowych.“ Później 
pan dr. Kraszewski w imieniu swego stronnictwa zaprotesto­
wał naprzeciw temu, wytykając, że w protokóle nie został 
umieszczonym sposób formowania wnioskowanych zapytań; 
w skutek tejże protestacyi ów sposób zakonotowany został 
w aktach jako fakt historyczny, mianowicie też, aby wszelkiej 
wątpliwości zapobiedz; o czém pana dr. Kraszewskiego uwia­
domiłem.

„Zupełnie mylne jest twierdzenie owego korespondenta 
Dziennika Poznańskiego, iż li tylko na założenie gimnazyum 
katolickiego zapomóżkę przyobiecano, dalej że umiano korzy­
stać z tak spisanego protokółu, aby na rektora szkoły tutej­
szej nauczyciela wyznania protestanckiego powołać można. 
Miasto tutejsze już dla tego samego katolickiego dyrektora 
dla progimnazyum tutejszego powołać ne mogło, gdyż się ża­
den na posadę takową kwalifikujący kandydat katolicki nie 
zgłosił. Podany atoli wzwyż powód, dla którego niby prote­
stant powołany został, jest zupełnie nie zrozumiały, ponieważ 
pomiędzy ową na sejmiku powiatowym zapadłą uchwałą a po­
wołaniem dyrektora żadnego niema związku "i być go też nie 
może.

„Miasto bowiem tutejsze, lubo li tylko na własne fundusze 
ograniczone, założyło progimnazyum - simultaneum, o pięciu 
klasach, która nie istnieje, jak ów korespondent twierdzi, 
tylko dla dobra mieszkańców ewanielickiego wyznania, ponie­
waż większa połowa nauczycieli przy niem zajętych jest ka­
tolickiego wyznania, a większa połowa zna dokładnie język 
polski. Dochody funduszu klasztornego należącego się miesz­
kańcom tutejszym obu wyznań chrześciańskich pokrywają tylko 
czwartą część kosztów, których utrzymanie owego zakładu 
wymaga, resztę ze składek się pokrywa. Do tychże katolicy 
tylko V5, daleko zaś możniejsi protestanci i żydzi % skład&ją; 
pomimo to jednakowoż odmówili wręcz deputowani katoliccy na 
sejmiku powiatowym z dnia 15 grudnia zeszłego roku, gdy 
miała nastąpić o zapomóżce powiatowej stanowcza uchwała, 
tutejszemu progimnazyum wszelkiej pomocy, oświadczywszy, 
iż tylko jedynie zakładowi katolickiemu takowej udzielić 
mogą.

„Inowrocław, dnia 14 lutego 1860.
Król, radzca ziemiański.

(podp.J Heym.”

„Opisanie sejmiku powiatowego w Wrześni w numerze 34 
Dziennika z dnia 11 b. m. tak jest niedokładne, że pomimo 
wstrętu trudnienia czytającej publiczności, drobnemi powia- 
towemi zajściami, czujemy się być spowodowani do niniej­
szego sprostowania, i to li tylko dla tego, że ono się tyczy 
tyle dla nas ważnej kwestyi, używania w urzędowych czynno­
ściach języka ojczystego.

„Sejmik powiatowy odbył się dnia 30 stycznia r. b. Po 
zagajeniu tegoż zapytał pan Poniński król, radzcę ziemiań­
skiego, czy stosownie do uczynionego wezwania, na zeszłym 
sejmiku, odpowiednie zrobił przygotowanie, by polski protokół 
jak należy był dzisiaj prowadzonym. Na co tenże odpowie­
dział dosłownie, że wiedząc co się w ościennych i innych 
działo powiatach, na podobną był przygotowany interpelacyą, 
i na dowód tego okazał gotowy po polsku i po niemiecku 
przygotowany protokół, z zostawionem tylko próżnem miej­
scem do późniejszego wypełnienia onego zapadiemi uchwa­
łami sejmujących.

„Następnie kwestya budowy drogi żwirowej, na porządku 
dziennym będąca, przez pana radzcę ziemiańskiego w niemie­
ckim języku wniesioną została. Tu zażądał głosu pan Szwan- 
towski z Brudzewa zastrzegł sobie w imieniu obecnych, aby 
nietylko protokóły równocześnie w obudwóch językach pro­
wadzone były, ale nawet, aby obrady toczyły się w polskim 
języku, lub też niemiecka dyskusya dosłownie nam przetłó- 
maczoną została. Król, radzca ziemiański odparł, że po pol­
sku nieumiejąc, dyskusyi polskiej prowadzić nie potrafi, wniósł 
by który z obywateli tłómaczenia podjąć się zechciał, lecz 
gdy to przyjętem nie zostało, obecnego tłómacza powiatowego 
do tego powołał.

„Odtąd, od 10 z rana do 3 z południa toczyły się obrady 
spokojnie, i wyczerpnięto wszystkie na porządku dziennym 
znajdujące się przedmioty dyskutując już to po polsku, już 
po niemiecku z pomocą tłómacza powiatowego.

„Po krótkim obiedzie wypełnił pan radzca ziemiański nie­
miecki protokół, wciągnąwszy w niego zapadłe uchwały; we­
zwał 2gromadzonych do podpisania onegoż, zaręczając, że 
polskie tłómaczenie najsumienniej później dodanem będzie, a 
gdy myśl ta z naszej strony jednogłośnie odrzuconą została, 
miało tu miejsce zajście, októrem źle zainformowany pierwszy 
korespondent właściwie nic nie powiedział. Kr. radzca ziemiański 
bowiem odparł, że odmówienie podpisania niemieckiego proto­
kółu, jest raczej brakiem zaufania i osobistą demonstracyą 
przeciw jego osobie, że więcej wymagać się nie powinno, ma­
jąc zaręczenie jego, że protokół polski dołączonym zostanie, 
że niepodobno wymagać, aby obywatele rodu niemieckiego za 
tłómaczeniem polskiem tak długo czekać mieli itd. itd.

„Poparty przez tych ostatnich, pomimo naszej protestacyi, 
odczytał pan radzca ziemiański protokół niemiecki, który też 
przez obywateli rodu niemieckiego bezwzględnie podpisanym 
został. My, Polacy, za polskiem tłómaczeniem musieliśmy cze­
kać i takowe dopiero po pół do siódmej wieczorem przez nas 
podpisanem zostało.

„Nauczeni doświadczeniem, na następujących sejmikach 
wymagać będziemy, aby polski protokół bezpośrednio po u- 
kończonej dyskusyi nad każdym pojedyńczym przedmiotem 
natychmiast spisanym został; służy nam bowiem prawo do­
magania się polskiego protokółu, nie zaś późniejszego onego 
tłómaczenia.

„Września. — (podp.) Poniński. W. Hulewicz. Szwantowski. 
Łaszczyński. Gąsiorowski.”

(Nadesłano.)
^Szczególniejszemu dobroczyńcy To- 
""’¡stwa naszego Wmu Faustynowi 
. e, dziedzicowi dóbr Nowca, który 
W wielu szczodrą ręką niesie po- 

przez pośrednictwo nasze wszel- 
0 rodzaju nędzy, i który w tym

.1 niekontentując się wsparciem dwu-
Rstu pięciu talarami Konferencyi ja-
iEt Przes^ na r?ce moie 
W wyższój Towarzystwa naszego ta-

składam z polecenia tejże
17 n'niejszćm najczulsze podzięko- 
¡TJie. Czyniąc ten krok, obrażam nie- 
lAi ,e skromność jego; daruje on 
X, L gdy powiem, że nas skłoniły 
ki u "Owe ewabieliczne słowa: Niech

Włosc wasza świeci przed ludźmi,

aby widzieli uczynki wasze dobre i chwa­
lili Oj ca waszego, który jest wNiebiesiech.

Poznań, dnia 14 lutego 1860.
Prezes Rady wyższój Towarzystwa ś. Win­
centego a Paulo w Wielkióm Księstwie

Poznański óm
[298] Ludwik Miłkowski.

Slaudel strojów i towa­
rów modnych w Poznaniu, od 
wielu lat korzystnie prowadzony, jest 
z powodu objęcia handlu ryczałtowego 
innój branży pod korzystnemi warunkami 
do nabycia. Do kupna takowegoż po­
trzebne są 2000 tal., papiery pewne 
mogą być zamiast gotówki przyjętemi. 
Bliższą wiadomość udzieli piśmiennie 
ekspedycya tegoż Dziennika, lecz tylko 
na listy frankowane pod lit, A. B. [297]

Godne uwagi.
Polecamy nasz wielki skład oku­

larów i optycznych Instru­
mentów wszystkim słabowidzącym 
i miłośnikom sztuk.

W każdym przypadku bywa przez 
nas oko rewidowane i doświadczane, 
aby uchybienie nie miało miejsca, i ka­
żdy według potrzeby stósowne okulary 
odebrać mógł. Przytóm zapewniamy, 
iż najszczerszym naszóm zadaniem jest 
dokładne wypośrodkowanie słabości na 
oczy cierpiących, aby im podług życze­
nia dogodzić.

W końcu zwracamy uprzejmie uwagę 
na liczny nasz skład teleskopów, 
mikroskopów, perspektyw

lup, pojedyńczych i dubeltowych lo- 
rynetów teatralnych dla mężczyzn 
i dam w najnowszych i najpiękniejszych 
kształtach, jako tóż alkoholome­
trów, termometrów, wag 
do złota, narzędzi do rysun­
ków, barometrów itp.

Zamówienia zamiejscowe wykonywają 
się jak najprędzój.

Bracia Pohl vm-
Ulica M/ilhelmowska nr. 9 

[295] vis à vis Hotelu Drezdeńskiego.

W Hóteiu du Nord znajdzie kuchcik 
natychmiast miejsce. [296]
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íKa duszę ś. p. JiWä SkFZyUßCkiögO, b. wodza
naczelnego ? odbędzie się solenne nabożeństwo
w Poznaniu o godzinie S© z rana w Kościele ar-
cliikatedralnym dnia ®O b. an. [285]

Dnia 15 b. m. o godzinie 7*/2 
rano zasnęła w Bogu moja naj­
droższa żona Antonina z Nieszczew- 
skich Urbańska w Poznaniu. Efes- 
portacya odbędzie się dnia 17 m. b. 
o godzinie 3 po południu do ko­
ścioła. O czóm donosi krewnym, 
przyjaciołom i znajomym w głębo­
kim smutku pogrążony mąż 
[291] T. Urbański.

Kr. loterya w Berlinie.
W dslszćm ciągnieniu drugiej klasy 121 kró­

lewskiej loteryi klasowej padła wygrana 4000 
tat. na nr. 24,260; 2 wygrane po 600 tal. na 
nr. 52,077 i 64,518; 2 wygrane po 200 tal. na 
nr. 662 i 17,212; 3 wygrane po 100 tal. na 
nr. 39,071, 53,9t 6 i 56,416.

Berlin, dnia 15 lutego 1860.
Król, jener. dyrekcya loteryi.

Otworzenie konkursu. , [294] 
Królewski Sąd powiatowy w Śremie,

wydział pierwszy.
Śrem dnia 10 lutego 1860 r. o godz. 12 

w południe.
Nad, majątkiem kupca Ludwika Kun­

ca w Śremie otworzony został konkurs 
kupiecki w skróconóm postępowaniu, a 
dzień poprzestania zapłaty na 9 lutego 
w południe ustanowionym został.

Na tymczasowego zarządziciela masą 
ustanowionym został obrońca prawa 
Bauermeister tu ztąd.

Wierzyciele głównego dłużnika wzy­
wają się niniejszóm, ażeby się w ter­
minie
dnia 23. Lutego r. b. o godz. 10. przed 

południem
przed komisarzem asesorem sądowym 
ur. Trelewskim w izbie terminowej nr. 
2 z swojemi oświadczeniami i przedsta­
wieniami, co do obrania ostatecznego za­
rządziciela massy zgłosili.

Wszystkim tym, którzy od głównego 
dłużnika cośkolwiek w pieniędzacli, pa­
pierach lub innych rzeczach, w posia­
daniu lub tóż schowaniu mają, na­
kazuje się niniejszóm, ażeby takowemu 
nic nie wydali ani spłacili , prze­
ciwnie ażeby o posiadaniu takowych 
przedmiotów aż do 21. Marca r. b. włą­
cznie sądowi lub też zarządzicielowi 
masą donieśli i wszystko z zastrzeże­
niem możebnych praw swoich do kon­
kursowej masy wydali. Posiadacze za­
stawni, lub inni równo uprawnieni wie-

rzyciele głównego dłużnika, mają o 
fantach (zastawieniach) które się w rę­
ku ich znajdują tylko sądowi donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, 
którzyby do masy chcieli jako wierzy­
ciele konkursowi rościć pretensye, aże­
by takowe pretensye bez względu na 
to czy one już są w biegu procesu lub 
nie, z oznaczeniem prawa pierwszeń­
stwa, którego się dla pretensyi swój 
domagają, aż do 21. Marca r. b. włą­
cznie do nas albo piśmiennie lub tóż 
do protokółu podali, a potem iżby się 
w terminie, do dochodzenia prawdzi­
wości wszystkich wciągu tego czasu za­
meldowanych pretensyi i według posta­
nowienia tóż do obrania definitywnych 
masy zarządzców na dzień 2 Kwietnia 
r. b. o godzinie 9 z rana przed komi­
sarzem ur. Trelewskim w izbie termi- 
nowój nr. 2 wyznaczonym terminie zgło­
sili.

Kto zameldowanie swoje na piśmie 
poda, winien odpis takowego z dodatka­
mi załączyć.

Każdy wierzyciel, który nie mieszka 
w obrębie naszego urzędowego powiatu, 
musi przy zameldowaniu pretensyi swój 
tu w miejscu mieszkającego albo też 
do wykonywania urzędowój praxis u 
nas uprawnionego plenipotenta obrać 
i do akt podać.

Którymby na nieznajomości brako­
wało, podają się obrońcy prawni pano­
wie Walleiser i Pilet jako rzecznicy.

Śrem, dnia 10 lutego 1860.
Królewski Sąd powiatowy.

V/ ełniane, jedwabne, bawełniane i wszel­
kie inne materye pierze i farbuje w każ­
dym k< lorze czysto i pięknie zamiej­
scowa bardzo renomowana farbiernia. 
Zamówienia przyjmuje skład wy- 
robów tapicer skich Eugc- 
nitisza Werner, ulica Frydery­
ko wska nr. 29. [228]

Teatr miejski w Poznaniu, [299]
W piątek. 6te wystąpienie gościnne pierw­

szej solo • tancerki panny Bathgeber jako i 
baletnika i pierwszego solo - tancerza p. Rath- 
gebera, z teatru nadwornego w Brunświku: 
Nr. 1 Krakowiak, taniec narodowy polski tań­
czony przez pannę Ratbgeber. Nr. 2 „Wy­
kształcona służąca,” krotochwila ze śpiewka­
mi w jednym akcie, przez Freitaga. Nr. 3. 
Akt trzeci z opery „Robert djabeł”: Helena, 
panna Ratbgeber. Nr. 4. „Biały Othello,” kro­
tochwila w jednym akcie przez Hermanna. 
Nr. 5. „Dwaj korhankowie,” komiczno-panto- 
miczny balet w 1 akcie, urządzony przez ba­
letnika Rathgebera.

W niedzielę. Na nowo studyowana: „Niema 
Z Portycy.” Wielka opera w pięciu aktach 
przez Aubera, wraz z wystąpieniem gościn­
nym pierwszej solo-tancerki panny Ratbgeber 
jako i baletnika oraz pierwszego solo-tancerza 
pana Rathgebera.

Dla dogodzenia wielorakim życzeniom sza­
nownej publiczności donoszę niniejszóm, że 
oryginalna komedya Karoliny Birch-Pfeiffer: 
„Pierścień,” raz jeszcze przedstawioną zosta­
nie, skoro repetoar dozwoli. J. Keller.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele l 
Beyer ze Skórzewa, Funke z Rokit.; 
Winterfeld z Mur. Gośliny, Szwanto? 
z Rudy, Winterfeld z Główny, 
z Popówka, pani hrabina Kwileeka n 
belnik, porucznik Hildebrand i kapit ' 
Naumann z Łubnicy, kup. «Stahnsch zj 
dliszewa. L|

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Sypnij, 
z Piętrowa, Żółtowski ze Zajączków 
ruszewski z Obudna, Kompf z Krusi//, 
gosp. Kahl z Mikuszewa, Walczyński 
Skoków.

Dzi

Wiadomości handlowe,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznat 

Dnia 16 lutego.
Zyto: przy pomnożonym obrocie tron 

słaeiej się trzyma, na luty 41 pł. i żąd. E- 
marz. 40%—% pł., na wiosenną odstaw» t 
pł. i żąd., kw.-maj 40%, cz.-lip. 41'/, ¿1, 
Okowita: słabo, w końcu trochę pomyślj, 
w miejscu bez beczki 15%—2/?, z beczka; 
luty 152%, pł., marz. 16% pł. i żąd, ki.W 
kw.-maj-cz. l62/3 tal. żąd.

Berlin, 15 lutego.
Pszenica: w miejscu 57—68 tal. wedlss 

kości. Zyto: w miejscu 46%—47'/,, naj 
46%—47 pł., luty-marz. 46'/,—»/,, maj-cz, ijj
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Kots giełdy w Berlinie
ćtafo 15 lutego.

Pip':&sy praski«. 4v
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Pożycz, dobrow. 
dito rząd..
dito
dito
dito

1859
1856
1858
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99%

Aukcya wina szampańskiego, 
trunków gorących i towarów.

W piątek 17 lutego przed południem 
od godziny 9 sprzedawać będę publicz­
nie za. gotową zapłatę więcej dającemu
w handlu przy ulicy Wilhelmowskiej 9 
5S© butelek wina szam­
pańskiego, 3©© buteiek wi­
nu węgierskiego (samorod­
nego), party a win reńskich, 
czerwonych i muszkatoło­
wych, absynt, araki i ko­
niak, dalej dwie skrzynie słodu pier­
siowego, skrzynię zapałek i dwie paki
chmielu. T. ...Łipschitz, 

komisarz aukcyjny.[282]

Przybyli do Poznania.
Dnia 16 lutego.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Mielżyński 
z Kotowa, hrabia Kwilecki z Oporowa, Bro­
nikowski z Wilkowa, Bukowiecki z Goroń- 
ska, Moszczeński z Wiatrowa, Jaraczewski 
z Głuchowa, Błociszewski z Przecławia, 
Radoński z Dominowa, Koczorowski z Dę­
bna, pełń. Kubicki z Miłosławia, pani Po- 
nińska z Komornik, pani Wolniewicz z Dę- 
bicza.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Niegolewski 
z Włościejewek, Skórzewski z Nekli, Chła­
powski z Garzyna, Krzyżański ze Sapowic, 
Grabowski z Koninka, Drwęski ze Starko- 
wca, Skarżyński ze Sokołowa, Sławski z 
Komornik, pani Radońska z Rudnicza, pani 
Krasicka -z Karsewa, pani Krzyżańska ze 
Sapowic.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Szółdrski z Gołębina, Bojanowski z żoną 
z Krzekotowic, Biegański z Cykowa, Syp­
niewski z Piętrowa, Lubiński i Wierzbiński 
z Kiączyna, Karśnicki z Mystek, Niemoje- 
wski ze Sliwnik, Waligórski z Rostworowa, 
ob. Fiedler ze Szczecina, książa prób. Pru­
sinowski z Grodziska, Berkowicz z Miel- 
gorzewa.

Pod Czarnym Orłem: Dzierżawca Niesiołowski 
ze Skąpego, nauczyciel dom. Preis z Byd­
goszczy.

¡yyliusza Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
hrabia, Czarnecki z Rakoniewic, radzca 
ziemiański Schneider z Międzyrzecza, kup­
cy Kauffmann i Conradi z Frankfurtu nad 
M„ Hirschfeld, Reimsen i Pfeiffer z Berlina 
Łasker ze Stramburku, Stark z Meerane, 
Wapler z Baerenwalde, Guenther z Ravens- 
bergu, Schwarz z Buchholz, Kleinau z Ma­
gdeburga.

mień: wielki 36—42 tal. Owies: w miej«
—29, na luty 27, luty-marz. 26'/, żąd. 
cz. 26% tal. pł. Olej rzepiowy: wmŁj. 
10%, na luty i luty-marz. 10%, mariij,, 
10%—% pł. i żąd., kw.-maj 10%—"/„¡¡W 
maj-cz 11 tal. pł. i żąd. Olej lniany: wiń 
scu 10% żąd., na kw.-maj 10'/, tal. Okowii 
w miejscu bez beczki 16"/,,, z beczką na i: yjg
i luty-marz. 16%—”/,,, marz.-kw. 17%,
kw.-maj 17»/,, 
18—'/, tal. pł.

Na targu:

■’/,, cz.-lip. 17% , lip.-ń iro’

piękna śred. pośled,
sgr. sgr. sgr,

70—74 66 53—58
66—70 64 52-51
53 —55 52 49—51
43—45 41 35-38
28—30 26 23-25
57—60 52 45-48

tjlk

tai

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: Zyto: wyżej się płaci, nali 
i luty-marz. 40%—'/,, marz.-kw. 40%, 1 
maj 40%, maj-cz. 4l tal. pł. Olej rzepki 
żądano więcej ale nie zawierano interesi ¡eti 
w miejscu 10% pł., na luty i luty-marz. II |e 
żąd. 10% pł., marz.-kw. 10%, żąd. 10',»^ 
kw.-maj 10% żąd. 10 %, pł., wrz. - paź. 
tal. żąd. Okowita: w miejscu 16%, na' 
luty-marz. i marz.-kw. 16%,, kw.-maj lifos 
maj-cz. 17 tal. żąd.

Szczecin, 15 lutego
Pszenica: bez zmiany, w miejscu 8) fi 

polska 64',—65% tal. pł. Zyto: w mii 
77 funt. 44 — '/,, na luty 44'/,, luty-marz. 
maj-cz. 45%, cz.-lip 44'/, tal. pł. J ęczmiiJST] 
pomorski pośledniejszy 36'/, tal. Olejn " 
piowy: w miejscu 10% żąd., na luty • »Lf 
10%, kw.-maj 10%—23 pł., wrz.-paź U .' 
żąd. %, pł, Okowita: w miejscu bez to 1(i 
16"/,,—% pł., na luty i luty-marz. 16%,®lin 
cz. 17’/, pł. 17% żąd., cz.-lip. 17% żąd,, I? 
sierp. 18 tal. żąd.

Bydgoszcz, 15 lutego.
Pszenica: węcpel 48—59. Zyto: 36 

Jęczmień: wielki 36—38, mały 30—34.0 W- 
20-24. Groch: 40—46. Rzep i Rzep# 
70-72. Okowita: 120 kwart po 80%® 
lesa 18 tal. Kartofle: szefel 16—18 sp-

£ift
ran

:i

Polak, obligi skarb, 
dito Cert. A. 300 zł 
dito dito B. 200 sł 
dito Lis. z.n.wRS 
dito Ob.szfe.óOOał

h

dito presa. 1855 
Oblig- ńto&e skarb..
dito Merchii.............
dito dito 

Listy zast. Marsh.. . 
dito Pras Wach- . .
dito Porno;..............
juto dito .... 
dito W. Ks. Posn..
dito dito (nowe) 
dito dito (nowo) 
dito Saląsteo .... 
dito gwar. 55.... . 
dito Pm Zach. . . 

Listy rent. Marcłs. .
dito Porno;..............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr- Wseh. i Zch. 
dito Nadreźskie . .
dito Saskie.............
dito Szląsklc .... 
Pipisry scartańeB®. 

Auste. rnetau. .... 
dito Pożycz, naród, 
dato Obligi 250 fi. . 

Bosy. 5 poży. Stiegi. 
dito 6 poży. Stiegi. 
dito poży. »igieł. .

¡3%
3%

3%
i%
3%

t
4

8%
4

3%
3%
»V«

4
4
4
4
4
4
4

95%

104 %
99%
93%

112%
84%
81%

87%
81%
86%

100%
90
68
86%

81%
93%,
93%
91
92 
93% 
93% 
93%

51% 
58% 
80% 
94% 

105 
i 05%

FMtóse. 
Frydrychsdory
Lnjdory. .

fantZłota fant cel. . 
Srebra dito. . 
Baskio bil. kas . 
Nisza. banka. . . 
dito piat, w Lipsku 

Aimir. banka. . . 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od weaH

Ak«y» k»!»l MÍ««y«h. 
Beriiń.-Anhalt....
Beriiń.-Hamb.............
Berl.-Poczd.~Magd. . 
Beri.-Szczeciń . . . 
Wrocł.-Freib. . . . . 

dito nąjnow. .
Brzeg-Niskie..............
Koźlo-Bogumin . . . 

dito pierwofc . 
dito dito . .

Dolno-Szi.-March.. . 
Dołno-Sss.'. kol. pob. 

dito pierwot. .
Póła. Fryd.-Wilh. . 
GÓrno-Szí. Á i C . . 

dito Lit. B. .
Opol-Tamowic.
Starogr.-Poim.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%

7
i'/,

pía-
<Uno. sono.
— 81%
— 923%
— 22%
66’/,

89%

i 13%
— 108%
— 453% 

29 20

99%

99%

76
87
4%

103%
— 103— 122

93%
80»/,

— 46%
35%

— 1
91

— 37%

,. - 48%
108%

29%
— 61

Ak«y# hankew« 1 hredyb 
Beri. Stów, kas..
Beri. Tow. band. 
Gdański bank pryw. 
Dysk, Udział konna. 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prask, ndz. bank. 
Ssląsk. Stów. bank.

Aksjo pmmyaiew*.
Beri. fahr, kok żel.
Minerwy. Sziąskiój
Concomía..............
Magd, assek. ega.

Milgai;« spraw«» 
plaresseńitwa.

Beri,-Anhalt. .
dito..................

Berl.-Hamb. . , 
dito II Em. , 

Berl.-Pocz.-Mag, 
dito Lit. G . 
dito Lit. D . 

Berl.-Szczeciń. 
dito 11 Em. . 

Koźlo-Bogumin. 
dito HI Era. . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . 
dito dito HI ser 
dito dito IV ser

dano.

117

71

4
4
1
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4%
4%
4%

4
4

%

73'/

73%

67%

98%

90

97%
98%

91%
91%
88%

102%

pis-
oono.

74%
78%
81

88%
83%
54%

77%

132
72

28%

93

102

983/4

83

%
i<S-

dano.
pía-
cono.

Ssiąskish ts!»i 
tcl*iay«h. % 4,-

d»n».

Półn.-Fryd. -WT 4% — 100 Freibarg.................... 4 80%
G'5m.-8zl. Lit A . . 4 — 90% dito now. Ends. 4 —
dito Lit. B.............. 3% 79 dito obLsprnw.pierw. 4 83%
dito Lit, D .... 4 84’% dito..............*. . . 4%
dito Lit. E . . . . 3% — 72% Głóg. Sagan............... 4
dito Lit. F . . . . 4% — 88% Brzeg. Niskie .... i —

Starog.-Poznań.. . . 4 — Doin. 8zi. March.. . 4 —
dito II Eai.............. 4% — — dito s pr. pierw. 4

Kurs gieMh? w Wrocl&wis Górno-Szl. Lit. A. i 0. 3% 107%
ttai* 15 lutego. dito Lit B. . . . 3% —

Papinj i pitnigd«* dito obi. pr. pierw. 4 84%
Dnkftty ........ 94% — dito ....................... 37« 72%
Frydrychsdow . . . dito ........ 4% 88%
Lńidory ....... — ' 1C8’/, Opól. Tarnów..... 4
Polskie’ bil. bank.. . 87% Koźlo-Bogumin . . . 4 —
Acgtr. banknoty . . — — dito obi. a praw pier. 4% —
Nowa Waluta Austr. — 74% Kurs stów. kuo. W , i’ojnai
W rocłsw. obL miejskie 4 — dnia 16 lutego.
Poznań. List Zast . 4 100% — Paiń. obi. Bkarb. . 3% 84%

dito aowe .... 3% 90’/, — dito poży. skarb. . 4 —
dito nowa .... 4 88%, dito dito 4% 99%
dito Listy Rent . 4 91%, — dito poży. r. 1856 3% —

Szląsidc Listy Zast. 3% 87 — Pozn. List Zast. . . 4 —
dito nowe Lit A. 4 94%, — dito nowe .... 3% —
dito nowa .... 4 04»,, — dito nowa .... i
dito/ Lit B. . , . 4 97 Sal. List. Zaat . . . 3% —
dito Lit C. . . . 3% — — Zach. Prask............... 3’/, —
dito Listy Rent 4, 93%, Polskie........................ 4 —
dito Oblig, prow. 4% __ 99 Pozn. List. Ront. . 4 91%

Polskie Listy Zacfc. 4 86’/, — ,dito obl.nuejsk.n.Em. 4 —
dito now. Esnis. 4 __ dito obi. prow.. . . 5 96
dito Oblig. skarb. 4 __ __ dito akc. bank. prow. 73%

do. obi czągtk, ii 500 zł. 4 __ __ Star.Pozn. tó.koi.źel.
Anstr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye , . 1

5
5

£8% — Górno-Szl. dito A.
„ obl.s praw.pśerw^E

Szląaki bank .... 4 — 72 Polskie banknoty . .
dito tow. assek. ogn. 4 — — Najnowsza poż.prugka 5 110474

_
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106 J
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SierefÄcfta w Ptwómńn) —“ łtodaktor odiwiedzialny Ludwik JagieUki w Paznaala,
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